


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
W LODZI 

Łódź, ul. Obrońców Stalingrad u 21 , tel. 350-36, 238-8 7 

Dyrektor i Kierownik Artystyczny : 

ROMAN SYKAŁA 

Wie dyrekto r : 

HENRYK RYSZARD ŻUCHOWSKI 

SEZON 1967/68 

MOLIER 

SZEL DST A 
SK PE 
PRZELOŻ L 

BOY 



Na schyłku XVII w., L udwik XlV, już stary. 
gawędząc ze swoim nadwornym dziejopisem a 
niegdyś wielkim poetą, Racinem, spytał go k .:i 

z tych wszystki'ch, którzy uświetnili jego dłu­
gie panowanie, l:iył największy. Bez namy lu. 
Racine odpowiedział: „Molier, panie". Król. 
któn· zresztą był wielkim miłośnikiem komedii 
Moliera, z.dziwił się. Pokręoił głową i rzekł: 
„Molier? nie myślałem" _ 

z BOYA 

MOLIER (1622-1673) 



IOLlER 

Jan B ap t y. ta P oquelin - Molier t o pseudonim - urodził 

s i w 1622 r . w Paryżu , o dw k rok i od P ont-Neuf, g dzie 
Tabarm zdob. wał w ówcz ni eśmiertelną sławę swoimi za­
improwfaowan ·m i widow· am i. Samo życie zdawało się 

r: redystynO\ ać przyszłego komediopis rza do upr awiania 
t ego sam ego zawodu , co jego oj ciec właściciel zakładu ta­
picersk:ego i dostawca królews ki . Młody Poq uelin został 

jednak oddany d o k olegium Cler mont (obecnie Liceum 
Ludw ika ielkiego), j edn .i z n, jelegan tszych w owych 
czasach szkół w Paryża ; po skończeni'u lw kgium słu chał 
u j2.dncgo z p rzyja ció, k tóry brał lekcj e p ryw atne od Gas­
sendiego, wykładów teg o słynnego filozofa , obroi1cy epiku­
reizm u przed Karteziuszem. St udiował takż prawo i zdo­
był dyplom w O rleanie. Jednocześnie został zaprzys·ężony 

jako nadwor ny tapicer i lokaj j ego K rólewskiej Mości . C:> 
właściwie c hc" ał robić '? Czy z ierzal zostać złonkiem pa­
l es try, do zEgo po poważnych studia ch h umanis tycznych 
był doskonale przygotowany? Czy myśl ał pracować w han­
dlu, gdzie czekało na niego już gotowe s tanow is ·o ? Wpływ 

rodz.iny aktorów Bćjart, z którym i sic; zaprzyjaźn ił (i\fa d a­
lena Bejart była j ż ·6 vcz s znaną aktorką), a także n:e ­
wąlpli -·ie w r zo„e powoł i d ramatvczn zdecyd \i ły 

in cze.i o j ego życiu . Pewn go dni a dw udziestoj ednole a i 
Jan Baptysta listem zawiadom ił ojca, że zrzeka si ę stano_ 
w ·ska kr6lews icgo ta picera, i p0pros ił o w~ płacenie \ szy-

tkiego, co mu się należało ze sched · po m a tce, „aby to 
użyć na yżej w •mi nion y cel". Ja i? - Zuwarcie spółk i 

z Bejartarni oraz kilko m a prz.vJaciółmi i krewnymi w celu 
założenia „Znakomitego T eatru" (Illust re T heatre) . 

oc zątki „Znal<om itego Teatru" nie był ' łatwe. T r up a 
daremnie ugania ła się za powodzeniem przen osząc się z le­
w ego brzegu Sekwany na p rawy, długi rosły, doszło do 
tego że n a żądan ie wierzycieli Molier został wtrącony do 
więzien1· . Ale an i j m u, ani Magdalenie Bej art nie brakło 
siły ducha. P ost nowili spróbować szczęścia na d rogach 
południ o\ ej Francji. Te długie wędrówki w tumanach ku­
rzu l ub pod st r ugami deszczu, pieszo lub konno wokół wozu 
naładowanego kufrruni i dekoracjami trwały dwanaście lat. 
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P o zym zasobne w pien iąd ze i cfeszące i j uż pewn 1'!l 

rozglasem w ·ołe t{]r,var zys t ro wróciło 11: eszcie do Paryża 

i Molier wystąpił p o raz pierwszy przed k rólem (1 658 r.). 
Miał wów czas trzyd zieśc i sześć lat. S t udia klasyczne otwo­
rzył przed n im w młodości ś viat poezj i, la ta nędzy i włó-
ęgi obdarzyły niepospo!ftą znajomości r zeczy i l udzi 

oraz przyzwycza jeniem do bezpośredniej obs r wacji życ i a. 

Żaden chyba pisar z nie otrzymał r ówn ie l<ompletnej e u­
kacji. 

Po wspaniałym powodzen iu Pociesznych w ykwitni§ (1659) 
Ludw ik XlV zaczął darzyć Moliera przyj aźn i ą . Zaważyło t o 
w spo ób de ~·dujący na ż ciu k omediop isarza, dzięki bo­

iem p:Jparciu królewskiem u mógł wypowiadać się w tea­
t rze bardzo swobodnie. Po każdym naw 'ffi t riumfie Molie­
ra ro śn i e li czba jego wrogó\ : należą d o ich wykwin tn b ie, 

kl orzy tragiczni , m ark izi, zazdrośni p isarz , k tór ych kry­
tykam i i od powiedziam i na krytyki, nawet najbard~iej 

oszczerczym i i obelżyv,,·ymi, gar dzi; bigoci pra·Ndznvi i fał ­

szywi, k tórych ob urza Swiętoszek i gor szy Don Jna n bu­
dzący j ednocześn ie n i echęc libertynów, par\ ren iusze V.")"WO­

dzący się z mieszczat'1stwa, złota młodzież, szarlatani p.ira­
.i l'!C:V się m ~dycyną. Sam przeciw wszys k im , ale świadomy 

Ż\ czliwośc i króla i wspieran y przyjaźni ą B oileau i L a Fon­
taine'a, l\folier dzieln ie stawia cza to w ogam. 
Wśród zaciety ch wal k musi dbać o zarobk i swoje.i trupy 

i bawi ć króla. j est d)Tektorem teat r u , aktorem , komedio­
pisarzem , występuje w sztukach '"łasn vch i cudzych, w ba­
leta ch , w t ra ged iach . W w irze nieusta j ącej aktywnosci i J:!O_ 

rączkowego życ i a, śrpd ciągły ch kłopotów i p rzepracowa­
n ia pisze w ci ągu trzynastu czy czternastu lat okol trzy­
d zi'estu sztuk, z tórych niej dn a ma pięć aktów, a wiele 
na leży do arcydzieł literatur . . 

le \ życi u osobistym Molier n ie jest szczęśliwy : ożen ił 

się z Armandą Bejar t. s ios rą (lub córką) , gda leny, młod­

szą od n iego o dwadzieści.a jEden lat. T o niedob r ne mai­
żeń stwo za truło mu życie , wypełniając j e n i pokojem i go­
ry czą. Cierpiał głęboko, ale n ie był sentym entalny, hoć 
pełen p owagi i :kłonny do rozmyślat1 . WspóLześni nazy­
wali go ,. · ontem platorem". B ogate doświadczenia , życie 

uczuciowe i za 'Ód , k tór · s ::>bie obrał , dal' mu głęboką 

znajomość p r zywar , słabości i wad ludzkich . 
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Niektórzy ch cieli go i dealizować. Um iejm. widzieć g o ta­
k im , ja~ był; był człowiekiem i aktor . W r ód akto­
rów panowały w XVI! wieku dziwne obyczaje , a rodzin 
Bejart m iala jak naj gorszą r putację. Molier ży ł wi ęc 

w najswobodn iejszym i najmni'ej zdyscyplinow an ym środo­
w isku swoich czasów, ale zach wał zdrowy ro zsądek i szla­
chetne in.stynk y; an i zdr ad R acine'a; k tór y zabrał mu naj­
lepszą aktorkę i zan i'ósl swoje sztuki do k onkurencyjnej 
trup ani lekkomyślność Arm andy nie wywołały w n im 
gniewu przeciw n iel jalnem u przy ja ci elowi i ni ewiernej 
małżonce. z achowal do śmierc i zdumiewającą energię i nie 
przerwał n iezmor do n ej aktywności. Wiem '. jak ten 1ie ­
strudzon szermierz mimo t rawiącej go śmierteln ej choro­
b zebral resztki sił, aby jednak grać , i pod ma -ką śmie­
ch boh te rsko ukrywał przed widzami p ier wsze kanw 1-

je agon ii, k tór e go schwyciły na scenie. waj kolejno w e­
zwani księża odmówili przygotowania go n a śmierć. Wdo­
wa musiała upaść do stóp króla w Sain t-Germa in, a\Jy 
uzyskać zeziwolenie na pochowan ie Moliera w poświęcone j 

ziemi. Mimo t o n rnzkaz arcybiskup a Paryża pogr zeb od­
był się w nocy (1 673 r .) . 

· G. Lanson, P. Tuffrau ,,His toria Literatury 
Francuskiej w zarysie" PWN. Warszawa 
1965, s. 20 3-205. 

WAŻ 11EJSZE UTWORY MOLJ 

1655 
Wartogłów, czyli Zawsze nie w po rę (L 'etourdi ou le 

contretemps) 

1655 
Zawody miłosne (Le depit amoureu x) 

1659 
Pocieszne wykwintnisie (Les precieuses ridicules ) 

1660 
Sganarel, zyli R ogacz z urojenia {Sganarel, ou le cocu 

imaginair) 

1661 
Don Garcia z Nawarry, czyli z azdrosny k i ążę (Don Garcia 

de N arre) 
Szkoła mężów (L 'ecole des maris) 
Natręty (Le Facheux) 

1662 
Szkoła żon (L 'ecole des femm es) 

1663 
Krytyka sz oły żo n (La crit ique de l 'ecole des femmes) 
Improw izacja w W ersalu (L'impromp tu de Versailles) 

1664 
Małżeńst o z musu (Le m ariage force) 
Księżniczka Elidy (La P rincesse d'El1 de) 

1665 
Don J uan 

1666 
Mizantrop 
Lekarz mimo woli (Le m ectecin malgre lui) 

Tar tufe 

Amfitrion 
Skąpiec (L'avare) 

1667 

1668 

1669 
Grzegorz Dyndała , czyli Mąż pognębfony (Georges Dan din, 

ou le mari confondu) 
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1670 
Mieszczanin szlachcicem (Le bourgeois gentilhomme) 

1671 
Szelmostw a S kapena (Les fourberies de Scapin) 

1672 
U czone biał ogło y (Les femmes savantes ) 

1673 
Chor y z u rojeni a (Le malade imaginaire) 

OD TŁUMACZA 

Ml:r..v i ąc o Psyche , sp omnialem , iż w okresie p rzygoto ­
wań d o wystawieni a tej feer ii w swoi m tea t rze, Mol ier wy­

pełnia l uk repertuaru nową sztu ką wego pfóra. Sztu k 
tą są Sze lmos tw a Sk ape11 a , bezpr etensjonaln a i wesoła far ­
sa, w k t órej Molier p rz •kraw a gł6 ną ro lę na miarę dl a 
s ieb ie, dla swojej w erw k omi czn e.i , tak jak i dziś pi ·uje 
się sztuki n a miarę świet n •eh aktorów . 

J ak w A mfi tr ion ie, ja k w Skąpc u, tak i t u M olier d a je 
t ranskrypcj ę kom edii lacinskiej . M im o iż dob r ze :znaj ąc 

komediową li t er a tur" ł acióską z kolegi um , I'Iolier , w pierw­
szym okr s ie s wej twórczo ci, ni e czerpie z niej wzorów : 
s tara fa rsa fra n cus ka, H iszpa nia, \ loch y, to, j k widz ieliś ­

my, elementy z których wyras ta 1w początk eh komed ia 
molierows ka. Dop iero w t~·m póżn)'m stosun kow okresie 
twór z ' ci, rem iniscencj e łacińskie n aSU\\' j ą mu się pod 
p ióro . T uta j, kanwą Molier a jes t Formion Terenc jusza; 
poza tym , S\Voim zw.vcz ajL·m, Molier wspomaga się · roz­
m a itym sposobie; częścią czerpie z dawnej farsy Go r (lib 11 ~ . 

w wor ku, grywan ej w czasie wędrówek po prowincji; to 
znów weźmie s ·enę c łą z Os;:ukanego pedn nta Cyrana de 
Bergerac, aby, też s •.roim z 1,1yczajem, pogłębić i udoskona­
l i ć cudzy pomysł. K olor ·t cale · ko m ed ii trąc i Wlo:.:hami, 
co W)."raża ~ię w umiejscow ;eniu akcj i w ~cap olu, w imio­
nach icj aktoró\\. w samej f'gurze zresztą Skapma 
~kapen jest kr wniakiem Mas karyla z Wartoglowa, jak 

w ogóle cały te , ut\\ 6r, prcdukl późnej twórczoś~i i\ ol ;era, 
dość bliski jest. typem i s Jir:1cji, owemu pierwszem u jego 
większemu ut,voro\'lii. T n sam lokaj ni v.>· zerpany w po­
mysłach i braku skrupu ł ó w, c; sa m i młodzi pan icze, ci sa­
m i tradycyjni ojcow i i młode branki wykradzio ne przez 
Cyganów ; t a sama bez !"O ca o roz\ iązani ztuk i, n ·emniej 
fa ntastyczne i cudowne. Ty lk o kp " ący werwą w i rsz War­
toglowa zm ienia się na szybci<!j j eszcze t oczącą się prozę, 

która isk r zy się co chw ila S(:enkam i kr.vjącym i tyl eż weso­
ł o ś i i p ustoty , co fil ozoficznego sp oj rzen ia na naturę ludz­
ką. Spowiedż Skap na (II , 5), dalej ow o przesławne „i:;.o 
kiegoż d iabła ł aził na ten statek !" gen ialnie „złupione" 

z Cyrana de Bergera c i mnóstw o inn eh głębokich rysów, 
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MOLIER 

SZELMOSTWA 
(Les fourberie de Scapin) 
kom dia w trzech aktach 

przekład: TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI 

adaptacja : Kazimierz A. Lewkcwski i Ryszard Sobolew ki 

Argant, 0Jc1ec Oktawa i Zerb'nety 
Geron t, ojciec Leandra i Hiacynt y . 

ktaw, sy n Arganta, zalotnik Hiacynty 

Osoby: 

Leander, syn Gero ta, zalotnik Zerbinety . . 
Zerbineta, m niemana Cyganka, która okazuje si~ 

Hiac.vnta, có1. ka Geron ta . 
Skapen , sł użący Lean r . h ult .i 

ylwesler, służący Oktawa . 
Neryna, piastunka Hiac. nty 
Karla . awant urn ik 

Tragarze 

córką Arganta 

AL~TONI ŻUKOWSKI 
T DEUSZ SABARA 
ZBIG IEW NIEWCZAS 
MIROSLA W SZONERT 

TERESA KALUDA 
EW KRZY~SKA 
STAN fSŁAW M. KAMIŃSKI 
WŁODZIMIERZ SKOC-ZYLAS 
ALICJA SOB IERAJ 
RYSZARD SOBOLEWSKI 
BOHDAN SOBIESlAK 
L UCJ A- WIERNEK 

Rzecz dzieje 'ę w Neapolu 
Scenogr afia: Reżyseria· 

RYSZARD SOBOLEWSKI 
JERZY GROSZANG 

Kierownik literacki : Kierownik muzyczny : 
KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI BOGDAN P WŁOWSKI 

Asystent reżysera: 
ALICJA ..,OBIERAJ 

P rzy egzemplarzu : 
STEF N HEINE 

Przedstawienie prowadzi : 
HENRYK KUROWSKI 

Premiera na scenie Teat ru Powszechnego w Łodzi dnia 1.0 lii>ca 1968 r. 



wznoszą Szelmo twa Skapena o wiele ponad poziom farsy 
z której czerpią tyle elementów. A cóż dopiero brawur owa 
j e~o tyrada na temat ów cze nego wymiaru sprawi dliwości! 

k to w ie, czy to nie było p r zygry\ ką do „komedji p rawni­
czej", którą Molier może już n osił w sobie, a k tórej przed­
wczesn a śmierć ni'e dała sic; urodzić. z przygrywki t ej mie­
libyśmy prawo wnosić , ż ówczesn y s tan p raw ni czy n ie 
\ ·iele by lepiej wyszedł n iż biedn • s tan lekar ski! 

Molier, a utor Mizantropa, Molier, ów n kany , schorowan 

zło-wiek, ten M olier, któr emu nie jeden z komentatorów 
eh e wcisnąć na twa r z maskę o t ragiczn~·m pi tni'e , g r ł 
Skapena; przez trzy a ty sza lał po ~cen ie , rozt aczając nie­
spożytą werwę, klóra doch odzi swego na) yższego nas ile­
n ia w owej <:yrkowc j już sce nie z Geron tem w \VOrk u. Czy 
i to mam y uważ ć z.a „śmiech prz z łzy " , za śmiech bo! s­
ny? Chyba n ie : trudno b y d ojrzeć pr zyczynę, która by k -
zala :\loli e rowi - Molierowi z owe.i ep ok i - zmusza · s i0 , 

zni'żać do te.i rol i , gdyby m u ona n ie odpow iadała, g d:by 
nie b) ~a jedną z naturaln. eh form jeg o „w~·życia się" na 
scenie. Raczej godzi się przyjąć , i ż Molier był naturą bar­
dziej złożoną, niżby to ch ciała d opuścić sympl ifikac ja ko­
mentarz>· : że zaró ' no w ato ie A le 'Sla .i w bufonad zie 
SkapeLa pazostawal on s uba , mocą tej sam j la j:=mm c:· . 
któ, a pozwala!a alzakow i „w. ·ży-wat s.ę" w d'Arthczic, v 

L UCJcr.ie de R u bem'pr6 l w Vautr inie. 

Tej cech v tempe ·amen tu loliera nie umiał zrozumieć 

roz~ ropn:v Boi lea u , któremu Sze lmostwa Skapcna psuły k on­
cepcj„ :\fol iera, ja k sobie w w rzył po Mizantrop ie. To 
też, w wierszach które - dz iGki Molierowi - stał i ę 
sławne, żali się , że w wo. ku Skapen a nie umie poznać 

autom 11izan t. ropa: 
Dans ce sac 1·i icule ou cap 'n s'enveloppc 
Je ne rcconna :s p lus l' aute ur d u Miza n hrope .. . 

A .iedna ·, trudn o się op rzeć wrażeniu : m imo fajerwerk u 
wesołośc i, jaki try ka z t j krotoch wili , śmiech M oliera 
brzmi t uta j o trzej niż k ied y za młodu , k iedy p oeta ba ] 
się, w dobie ę d rówek p o pro incji, f iglami Maskaryla. 

zujemy to po osadzie sm utku jaki w nas zostaw ia t a we­

sołość. 

T . BOY-ŻELEŃSKI 

12 

PO LOWIE 

Przekładając M oliera Ta deus z Boy-Żeleński sięgał do pal~ 
zczy zny XVI i' XVII-wiecznej , szukaJ ąC w szta!arz ~asz~J 

literatury tego okresu ekwiw lent u słownego dla o_ada nia 
języka Moliera. F ilolog icznie rzecz biorąc . jest . l c ek~ 1Je 
st ano> iska tłumacza , j ednakż z punk tu widzenia prakt) cz­
n ego dzisiaj j uż t en zabieg jest dla teatru zb •teczn •m ba-

lastem. 
Dl te go też doszliśmy do wniosku, aby tam gdzie to mo~ 

żliwe u · półcześni j~z. k , zwłaszcza w przypadku k estu 
a m antó\., a pozostawić pewien smaczek li teracki i przen -
s ow n ie t eatralne w prz 'padku Arganta i Geronta. Pon adto 
zm ianie uległy konfigur acj e p iownych scen , kładąc punkt 
c iężkości na farsowy cha rakter spektakl u , daj ąc t: rn sam'"m 
pier • zeóst; o inwc1cj i aktor kiej , .iak to b;wał o w com-

medi. d ell 'arte. 
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Na scenie Teat ru :Po1wszechnego w Łodzi „Szelmost wa Ska­
pena" Moliera wystawion o 2. V. l •l6 r . ,w reżys erii J ózefa 

Wyszomir ki go, scenografia O to Axer . 

MAŁA KRONIKA TEATRU POW ZECHNEGO 

Srebrna Łódka 

Z okazji' Międzynarodowego Dn ia Teatru przyznano Ten­
tro vi P ow zechnemu Srebrn ą Łódkę, nagrodę za 1rn.i wvbi t ­
niejszy pod względem idcowo-al.'t)•stycznym spektakl. Uro ­
czystość nadania odbyła się na prem ierze BABY-DZIWO 
M. Pawlikowskiej -J a norzewskiej dnla 30 marca br. To za­
szczytne wyróżni nie T atr otrzym ał za reportaż sceniczn :--· 
BEREZIACY wg scenariusza Karola Obidnlaka i' w opra­
cowa niu dram a turgicznym Romana Sykały. Spe lakl rcży­
serowa Roman Sykała, se nografia Marian Stańczak. 

vm KST 

W dniach od 2 do 10 maja br. odby>vał się tegoroczny 
przeglą d Teatrów w Kaliszu pod nazwą Kali kie Spotkania 
Teatralne. Teatr Powsze hn~· wziął również udział w festi­
wal u, prezen tując dnia 5 maja 1968 roku dramat G . B. 
Shaw'a SWIĘTA JOANNA, w inscenizacji i reżyserii Roma­
na Sykały, scenografia; l\Tarian Stailczak, w roli głównej 

wystąpiła Pola Raksa. Spektakl spotkał si z gorącym 
przyjęciem pub iczności i został nagrodzony Nagrodą m. 
Kalisza, a aktor grający rol<;' biskupa Cauchon - Marian 
Nowicki otrzymał wyróżnienie za st ;vorzoną \\' tej roli 
kreację. 

Festiwal ' e Wrocławiu 

Dnia 23 maja br. Teatr PO\\"szechny wystąpił we Wrocła­
wi u n a IX Festiwalu ze szluką „Bereziacy". 
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W REPERTUARZE 

S. MROŻEK „ TANGO" 

J. MAZANEK i R. SYKAŁA 

„RADZIWIŁŁ PANIE KOCHANKU" 

Scenariusz: K. OBIDN IAK 

opr. dram.: R. SYKAŁA 

„BEREZ IACY" 

M. JASNORZEWSKA- PAWLIKOWSKA 

„BABA - DZ IWO" 

G. Scarnicci i R. Tarabusi 

„KAWIOR I KASZANKA" 

W PLANACH 

16 

W. Shakespeare „HENRYK V" 

Prapremiera musi calau Ryszarda 

Pietruskiego wg książki St. Grzesi uka 

„Boso ale w ostrogach" 

POWSZECHNY DO TOWA RO WY 

»U N I W E R S A L« 
Ł6dź, Pl. Niepodległości 4 

POLECA 

bogaty wybór 
artykułów 

odzieżowych 
wł6kien n i czy eh 
sk6rzanych 
futrzarskich 
dziewiarskich 
gosp. domowego 
telew.-rad iowych 
elektra-tech n icz­
nych 
jubilerskich 
muzycznych 
papierniczych 
chemicznych 

• sportowo-tury>t . 
..: kosmetycznych 

perfumeryjnych 

eksponowanych na czterech kondygnacjach naj­
w i ę kszego i najnowccześ n iejszego obiektu han­
dlowego w Łodzi. 



TKANINY 
WEŁNIANE 

NISKO I WYSOKOPROC.ENTOWE 

ORAZ PRAKTYCZNE TKANINY Z ELANY 

ANILANY NA UBRANIA, KOSTIUMY 

I SUKIENKI NABĘDZIESZ W SKLEPACH 

MHD ART. WŁÓKIENNICZYMI PRZY UL.: 

Piotrkowska 51, 117, 

142 

Cieszkowskiego 4 

Felińskiego 5 

Obr. Stalingradu 52 

Zachodnia 14 

Zaolziańska 1 

Tuwima 15 

Narutowicza 32 
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DYREKCJA ŁZG-RESTAURACJE 
zaprasza P. T. Konsumentów do podległych lokali na 
smaczne posiłki i tradycyjne dancingi: 

1. Restauracja „HALKA" kat. I 
ul. Moniuszki 1 czynna od 12.00 do 2.00. 
Specjalność potrawy staropolskie. duży wy­
bór miodów pitnych. 
Koncerty muzyki staropolskiej od 21.00 do 
21.30, dancingi od godz. 21.30 do 2.00. 

2. Restauracja „TIVOLI" kat. I 
ul. Tuwima 1 czynna od godz. 13.00 do 3.00, 
dancing od 21.00 do 2.00. W sezonie letnim 
prowadzi działalność w estetycznym ogród­
ku (jedyna w Łodzi). 

3. Restauracja „SIM" kat. I 
Plac Wolności (róg Obrońców Stalingradu) 
czynna od 12.00 do 4.00. Od godz. 12.00 do 
21.00 wydaje obiady dietetyczne wg cen 
kat. II - dancing od 21.00 do 2.00. 

4. Restauracja „SAVOY" kat. I 
uL Traugutta 6 (przy hotelu „Savoy" czyn­
na od 12.00 do 2.00 - dancing od godz. 
21.00 do 2.00. 

5. Restauracja „CASANOW A" kat. I 
ul. Zachodnia 87 od godz. 9.00 do 21.00 
czynny bar kat. II - od godz. 22.00 do 5.00 
kat. I - dancing od godz. 22.30 do 3.30. 
Jedyny w Łodzi typowy lokal NOCNY. 

6. Restauracja „ARKADIA" kat. II 
ul. Jakuba 10 czynna od godz. 12.00 do 
23.00. Wyposażenie lokalu kat. I. Tylko 
w tym zaikładzie dancingi już od godz 17 .OO 
do 22.30. 

Informujemy zainteresowane osoby, instytucje i przed­
siębiorstwa, że przyjmujemy zlecenia na obsługę 
uroczystości prywatnych, bankietów, zjazdów, konfe­
rencji itp. 
Ponadto do dnia 10 grudnia przyjmujemy 7.głoszenia 
na urządzenie bali ,,Sylwestrowych". 
Szczegółowe wyjaśnienia i informacje w dziale han­
dlowym przedsiębiorstwa ul. Piotrkowska 45, front 
I p. pok. 119 lub tel. 386-91. 



KIEROWNICY DZIAŁÓW 

Kierownik Techniczny: 
MARIAN BINKOWSKI 

Dekoracje: 
JÓZEF KROTOWSKI 
G E R T P Y D D E 
1 GNA CY KOŁODZIEJCZYK 

JÓZEF Pl KORA 
WIKTOR 
TADEUSZ 

L SO ~-

PA UL 

Kostiumy: 
WŁADYSŁAW MURAS 
H E N R, Y K K I S Z K A 

Peruki: 

S T A N I S Ł A W S1El\lllŃSKI 

Brygadier Sceny: 

S T E F .\ N O L C Z A K 

Kierownik Oświetlenia: 

KSYl\IIILIAN KEMPA 

Kierownik Zaopatrzenia: 
EWA SKRZYPEK 

Kierownik Gospodarczy: 

TERESA KUCUCH 

Kierownik Biura Organizacji 
Widowni: 

MIECzySŁA W KWINKO\VSKI 

Kierownik Sekretariatu; 

IRENA MISZCZAK 

Główny Księgowy: 

JERZY LENARCIŃSKI 

Biuro Organizacji Widowni - Łódź, ul. Obrońców Stalingradu 21, 
tel. 350-36. Przyjmuje zamówienia na bilety do Teatru Powszechnego 

(na miesiąc wcześniej) w godz. 10-17. 

Kasa Teatru Powszechnego czynna przez cały tydzień od godz. 10-13 
i od 16 do rozpoczęcia przedstawienia (z wyjątkiem ponied:z:iałków) -

tel 350-36. 
W_vdawca: 

PA . STWOWY TE R POWSZECHNY W LODZI 

Redakc ja i opracowanie graficzne: 

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI 



Cena zł 2.50 
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